
W ŁODZI

Projekt

jako soczewka przemian społecznych, politycznych i technologicznych

Co łączy niebieski kombinezon, nylonowy fartuch i uniform robo-
czy? W projekcie Metamorfoza odzieży roboczej stają się one 
symbolami współczesnych zmian w obszarze pracy, tożsamości 
oraz transformacji postindustrialnej. Opowie nam o nich osiemna-
ścioro artystek i artystów z sześciu europejskich miast, które łączy 
historia rozwoju i upadku wielkiego przemysłu – Chemnitz, Gabrowa, 
Łodzi, Manchesteru, Miluzy i Tampere. Artyści i artystki nadali 
tradycyjnym ubraniom roboczym nowe znaczenia, przekształcając je 
w ekspresyjne stroje artystyczne. Punktem wyjścia dla projektantów 
stało się dziedzictwo kulturowe oraz refleksja nad przyszłością 
dawnych wielkich centrów przemysłowych. Efekty tych obserwacji  
i eksperymentów artystycznych prezentowane są w postaci performan-
sów i wystaw w Chemnitz, Łodzi i Gabrowie w 2025 i 2026 roku.

W Łodzi – mieście reprezentowanym przez troje polskich pro-
jektantów – odzież robocza była niegdyś nieodłącznym elementem 
fabrycznego pejzażu. Aby w pełni zrozumieć jej znaczenie, warto 
cofnąć się do początków miasta, które z niewielkiej osady przeobraziło 
się w potężne centrum przemysłu włókienniczego. To właśnie tutaj, 
w halach fabrycznych i warsztatach tkackich, kształtowała się robotni-
cza tożsamość Łodzi. Strój roboczy stanowił nie tylko codzienny ubiór, 

lecz także symbol pracy i wspólnotowego etosu. Dzieje przemysłowej 
metamorfozy miasta i tradycje związane z ubiorem robotniczym stają 
się dziś nośnikami opowieści o życiu i realiach epoki wielkich fabryk.

Od rolniczej osady  
do przemysłowej metropolii

Ex navicula navis (z łódeczki łódź) to motto widniejące od XVI wieku 
w herbie i na pieczęciach Łodzi. Zalążkiem dzisiejszego miasta była 
mała wieś rolnicza Lodza, początkowo własność monarsza, a od  
XIV wieku – biskupów włocławskich w kompleksie tak zwanych dóbr 
łódzkich. Od strony zachodniej i południowej graniczyły one z komplek-
sem kapituły krakowskiej, w skład której wchodziły wsie: Brus, Retkinia, 
Rokicie i późniejszy Olechów. Sąsiadami były również dobra prywatne: 
Radogoszcz, Stoki, Mileszki i Chojny. Wszystkie te wsie z czasem 
włączono w miejski organizm. Formalnie prawa miejskie zostały mu 
nadane przywilejem lokacyjnym przez króla Władysława Jagiełłę 
29 lipca 1423 roku w Przedborzu. W dokumencie tym pojawiła się  
nazwa Łódź. 



Na losy Łodzi znacząco wpłynęły rozbiory Polski. Łódź i okolice 
po drugim rozbiorze w 1793 roku znalazły się w zaborze pruskim. 
Władze pruskie pod koniec XVIII wieku rozpoczęły sekularyzację dóbr 
kościelnych. Łódź wraz z całym kluczem została wyjęta spod władzy 
biskupów włocławskich i stała się własnością skarbu państwa. Dzięki 
temu późniejszym zarządcom ziem polskich, czyli władzom Królestwa 
Polskiego, łatwiej było podejmować decyzje.

18 września 1820 roku – postanowieniem namiestnika Królestwa 
Polskiego Józefa Zajączka – Łódź jako miasto rządowe wraz ze 
Zgierzem, Dąbiem, Gostyninem i Przedrzeczem zaliczona została 
do grupy osad fabrycznych i „jako miejsce osadnictwa sukienników 
i płócienników” zyskała szansę na rozwój.

Impulsy rozwoju
O lokacji przemysłu tekstylnego w Łodzi niewątpliwie zdecydowały 
dwa główne czynniki – położenie i warunki geofizyczne. Dodatkowym 
atutem był fakt, że leżała na terenach upaństwowionych i przy ważnych 
traktach handlowych. Odkrycia Łodzi dokonali Rajmund Rembieliński, 
prezes Komisji Województwa Mazowieckiego, i Stanisław Staszic, 
minister stanu Królestwa Polskiego. To oni dostrzegli i docenili warunki 
środowiskowe miasta i okolic oraz dogodne usytuowanie przy traktach 
komunikacyjnych.

Łódź położona nad rzekami, w otoczeniu borów, lasów i pokładów 
gliny, była miejscem – jak pisał w swym raporcie R. Rembieliński –  

„szczególnie na osiedlenie fabrykantów usposobionym”. Z terenów rzą-
dowych można było czerpać tani budulec, a woda, której „niezliczone  
trzyszczą zrzódła” – jak to określił S. Staszic, stanowiła surowiec 
niezbędny do produkcji tkanin. Pierwsi osadnicy przybyli w 1823 roku 
i do roku 1830 zamieszkało w Łodzi około 1080 rodzin rękodzielników.

W 1826 roku powstała duża manufaktura scentralizowana, wznie-
siona przez Ch. F. Wendischa, przedsiębiorcę z Saksonii, który na jej 
budowę pozyskał sporą pożyczkę. Ch. F. Wendisch przybył do Łodzi 
w 1824 roku i w ciągu dwóch lat wybudował nowoczesną przędzalnię, 
wyposażoną w angielskie przędzarki cienkoprzędne.

Na tym obszarze w dolinie Jasienia działało wówczas jeszcze kilka 
innych przedsiębiorstw, których losy toczyły się ze zmiennym szczęściem  

– w końcu zbankrutowały bądź zostały wchłonięte przez inne. Do nich  
zaliczyć należy: zakład przedsiębiorcy lniarskiego przybyłego 
z Saksonii w 1826 roku Jana Chrystiana Rundziehera, który tytułem 
dzierżawy wieczystej otrzymał 11 placów przy ulicy Piotrkowskiej 
w pobliżu południowego brzegu Jasienia, gdzie wystawił budynki 
fabryczne; farbiarnię wyrobów wełnianych Karola Saengera; farbiarnię 
bawełny Jana Langego; drukarnię A. Potempy. Wszystkie one po 
upadku powstania listopadowego stały się częścią bawełnianego 
przedsiębiorstwa Ludwika Geyera, który przybył do Łodzi w 1828 roku 
i zrewolucjonizował przemysł łódzki, gdyż wprowadził jako pierwszy 
maszynę parową. Jego nowoczesna fabryka produkująca tkaniny 
bawełniane stała się w latach 30. i 40. XIX wieku jedną z większych 
nie tylko w Łodzi, lecz w całym Królestwie Polskim. 

Lata 50. i 60. XIX wieku były okresem przełomowym w rozwoju 
gospodarczo-społecznym miasta, na który wpływ miały różne wyda-
rzenia. Rozwój przemysłu niewątpliwie przyspieszył dzięki połączeniu 
Łodzi linią kolejową z innymi miastami Królestwa Polskiego, a więc 
także Rosji i Europy. Łódź w pierwszej kolejności zyskała komunikację 
z siecią ogólną dróg żelaznych poprzez połączenie z Koluszkami. 
Inicjatorem budowy drogi kolejowej był m.in. Karol W. Scheibler. Po-
wstała stacja towarowa i osobowa zwana Fabryczno-Łódzką. Towarem 
przewozowym był węgiel, który miał spowodować upowszechnienie na 
szeroką skalę mechanizacji produkcji i obniżenie jej kosztów. Drewno, 
które wcześniej było głównym opałem, stało się drogim surowcem, 
tym bardziej że jego zasoby zaczęły się kurczyć. Budowa kolei na tym 
odcinku trwała bardzo krótko – od 1 września do 18 listopada 1865 roku. 
Już 19 listopada tegoż roku został otwarty ruch towarowy, by przed 
zimą można było sprowadzić pierwszy transport węgla. Transport 
osobowy, pasażerski uruchomiono w czerwcu 1866 roku i były to 
pociągi mieszane osobowo-towarowe. 

Poza budową nowej drogi transportu i komunikacji, jaką była kolej, 
na rozwój przemysłu miała też wpływ polityka celna państwa rosyj-
skiego. Najpierw zniesienie granicy celnej między Królestwem Polskim 
a Rosją w 1851 roku, a w 1877 roku wprowadzenie tzw. złotego cła 

Litografia: Fabryka Ludwika Geyera, 1853, źródło: Centralne Muzeum 
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zahamowało import wysokogatunkowych tkanin bawełnianych z krajów 
europejskich (m. in. Francji, Belgii) do Rosji. To utworzyło sprzyjające 
warunki dla rozwoju przemysłu włókienniczego w Cesarstwie Rosyj-
skim. Na dynamikę rozwoju przemysłowego wpłynęło też uwłaszcze-
nie chłopów w 1864 roku, w wyniku którego do miast w poszukiwaniu 
pracy napłynęła ludność wiejska, a więc tania siła robocza. Okres 
prosperity został przerwany dopiero przez wybuch I wojny światowej.

XIX-wieczna Łódź – stolica polskiego przemysłu, przyciągała 
rzesze szukających zatrudnienia. W latach 20. i 30. XIX wieku więk-
szość robotników rekrutowała się z rodzin niemieckich rzemieślników. 
Posiadali oni doświadczenie zdobyte w swoich rodzinnych stronach. 
Tkali na ręcznych krosnach, a praca – wynagradzana akordowo, 
żmudna, monotonna, w wymuszonej pozycji, bez odpowiedniego 
oświetlenia – powodowała chroniczne zmęczenie i wiele schorzeń. 
Jedynym źródłem światła było słońce – stąd umieszczanie warsztatów 
tkackich po nasłonecznionych stronach budynków – zachód, południe. 
Za jakikolwiek błąd w tkaninie groziła obniżka płacy. 

Druga połowa stulecia przyniosła olbrzymie zmiany. Wraz z roz-
wojem przemysłu rzemieślników-rękodzielników zastępowali robotnicy. 
Do Łodzi zaczęły przybywać tysiące ludzi. Większość napływowej 
ludności znajdowała zatrudnienie w fabrykach. W największych z nich 
pracowało po kilka tysięcy osób. Na początku zatrudniano głównie 
mężczyzn. W miarę postępu mechanizacji produkcji, szczególnie 
w przemyśle włókienniczym, do pracy przyjmowano coraz więcej 
kobiet, a nawet dzieci – ich zręczne, małe rączki bardzo się przydawały 
np. przy sprzątaniu. 

Maszyny - bunt tkaczy  
i śmierć techniczna

W drugiej połowie wieku XIX zaczęła postępować mechanizacja 
produkcji, która niesie z sobą wzrost produkcji i zwiększenie liczby 
miejsc pracy. Jednak wojna secesyjna w Stanach Zjednoczonych 
(1861–1865), skąd wcześniej płynęły dostawy bawełny, wywołała 
kryzys surowcowy i duży wzrost cen tego surowca, a co za tym idzie  

– problemy z produkcją i zatrudnieniem. W 1861 roku w Łodzi pracowało 

Pocztówka: Łódź. Północno-zachodnia dzielnica fabryczna, 1935–1939, źródło: Centralne Muzeum Włókiennictwa w Łodzi



około 4 tysięcy ręcznych warsztatów tkackich – dotknęły je te same 
ograniczenia, co w fabrykach. Choć fabryka Geyera nie pracowała, 
a inne, jak przędzalnia Grohmana, zredukowały produkcję, działały 
fabryki Karola Scheiblera, który miał znaczne zapasy bawełny. Stano-
wiły one konkurencję dla warsztatów tkackich. Tkacze ręczni, błędnie 
interpretując sytuację, uznali, że kryzys związany jest z zastąpieniem 
pracowników przez nowoczesne maszyny, zatem ich zniszczenie 
pozwoli na przywrócenie pracy i zarobku rękodzielnikom. W 1861 roku 
doszło do buntu tkaczy (tzw. luddyzm łódzki), połączonego z nisz-
czeniem maszyn. 

W przyszłości okazało się, że maszyny, które trafiły do zakładów 
w końcu XIX wieku, pozostały w nich na długo. Modernizacja przebiegała 
bardzo wolno, zarówno jeśli chodzi o park maszynowy, jak i zabudowania. 
W roku 1970 normą była praca na przestarzałych i zużytych maszynach  

– około 40% stanowiły urządzenia z lat międzywojennych, zaś 20% 
pochodziło nawet sprzed I wojny światowej. Szacowano wówczas, że 
około połowa budynków fabrycznych znajduje się w stanie „śmierci 
technicznej”. Źle wyglądała też kwestia zaplecza socjalnego – szatnie 
i natryski miało tylko 85% łódzkich fabryk, jadalnie – co piąta. Mo-
dernizacja łódzkich zakładów przyspieszyła po strajku włókniarek 
w 1971 roku. Władze centralne zauważyły, że dłużej nie można tego 
problemu odsuwać. Wieloletnie zaniedbania trudno szybko nadrobić. 
Jeszcze pod koniec lat 80. XX wieku w raporcie dla Miejskiej Rady 
Narodowej w Łodzi podano, że w przemyśle bawełnianym 25% parku 
maszynowego pochodzi z lat 1897–1914.

Czas pracy  
- trzy zmiany i dwa etaty

Czas pracy w XIX wieku wynosił kilkanaście godzin. Jeszcze w latach 
80. XIX wieku dzień pracy trwał przeciętnie 12–15 godzin. Problemem 
długo, aż do końca XX stulecia, była praca na trzy zmiany. Po fabrycznej 
zmianie czekał na kobiety drugi, domowy etat. W okresach trudności 
z zaopatrzeniem w podstawowe artykuły spożywcze osoby pracujące 
na inne zmiany niż poranna nie były w stanie nic kupić – w godzinach 

Pocztówka: Łódź – tkalnia, l. 30. XX w., źródło: Centralne Muzeum Włókiennictwa w Łodzi



popołudniowych w sklepach nie było już niczego. Kobiety były odpo-
wiedzialne zarówno za aprowizację, jak i za opiekę nad dziećmi – co 
stanowiło ogromne wyzwanie. Przyzakładowe żłobki i przedszkola 
były czynne tylko w czasie pierwszej zmiany. Kobiety na ogół nie 
mogły też liczyć na pomoc mężczyzn, bo ówczesny model rodziny nie 
przewidywał udziału ojca w opiece nad potomstwem – nie mogli oni 
nawet brać zwolnień z powodu choroby dziecka. Choć praca obojga 
rodziców była standardem, dominował tradycyjny podział obowiązków, 
pozostawiający kobiecie sprawy domu i dzieci.

Ratunkiem dla pracujących na zmiany były żłobki i przedszkola 
tygodniowe: oddawało się tam dziecko w poniedziałek, odbierało 
w sobotę (praca trwała wtedy sześć dni w tygodniu). Rodzina spędzała 
razem tylko niedzielę. Nie trzeba chyba tłumaczyć, jaki wpływ na dzieci 
miało tygodniowe odseparowanie od rodziny. 

Nierówności płacowe  
i wyzysk najsłabszych

Pracowało się długo i ciężko, a zarobki były niskie – zwłaszcza jeśli 
nie było się mężczyzną. W 1887 roku przeciętny miesięczny zarobek 
włókniarza mężczyzny wynosił 17,5 rubla, kobiety – 9,75 rubla,  
a młodocianego – 4,5 rubla. Zarobki dzieci były jeszcze niższe. W 1892 
roku kobiety stanowiły 46% ogółu zatrudnionych, w 1911 zaś 44%, 
aczkolwiek w zakładach bawełnianych były większością. Niskie pensje 
pozostawały domeną włókiennictwa przez cały czas. W kolejnych 
powojennych dekadach włókniarki zarabiały wciąż mniej o 30–40% 
niż w innych sektorach przemysłu. Ich średnie wynagrodzenie w Łodzi 
w 1969 roku wynosiło 1994 zł (o blisko 450 zł mniej od przeciętnej  
płacy krajowej).

W roku 1903 jeden z lekarzy przedstawił bardzo interesujące zesta-
wienie wydatków 5-osobowej rodziny robotniczej, złożonej z rodziców 
i trójki małych dzieci, pozostającej na utrzymaniu ojca zarabiającego 
5 rubli i 30 kopiejek tygodniowo, czyli powyżej średniej. Mieszkanie 
miało kosztować ich rubla, chleb 1 rb. 5 kop., ziemniaki – 45 kop.,  
7 kwart (nieco mniej niż 7 l) mleka – 49 kop., 2–3 funty (0,4 kg) mięsa 

– 30–45 kop., funt słoniny – 18 kop., ¼ funta kawy – 18 kop., funt cukru  
– 13 kop., opał – 1 rb. 20 kop. Na nadzwyczajne wydatki i czarną godzinę 
zostawały więc tej rodzinie maksymalnie 2 ruble. Każdy dodatkowy koszt, 
np. choroba, stawał się poważnym problemem. 

Zarobki były bardzo zróżnicowane nie tylko z uwagi na płeć, ale 
i na branżę oraz fachowość robotników. Ci najlepiej wykwalifikowani 
żyli na znacznie wyższej stopie niż przeciętni robotnicy, kobiety, nieletni 
i dzieci.

W kierunku ochrony pracowników:  
początki regulacji

Od 1891 roku na obszarze Królestwa działało prawo O wzajemnych 
stosunkach między fabrykantami i robotnikami, które wywarło duży 
wpływ na sytuację robotników. Pojawiły się m.in. książeczki zarobkowe, 
w których zapisywano warunki pracy, normę zarobkową, tygodniowy 
zarobek, potrącenia z tytułu kar oraz adnotacje o zmianie miejsca 
pracy. W 1897 roku wprowadzono prawo, według którego praca mogła 
odbywać się przez 11,5 godziny na dobę lub 10 godzin w nocy. Świadec-
twem tego jest między innymi regulamin pracy z fabryki Towarzystwa 
Akcyjnego Ludwika Geyera. Wprowadził on w zakładach 11,5-godzinny 
dzień pracy, od 6.30 do 19.00, z godzinną przerwą w południe. Dopiero 
po odzyskaniu niepodległości przez Polskę w 1918 roku dekretem 
Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego ustanowiono ośmiogodzinny 
dzień pracy oraz 46-godzinny tydzień pracy.

Z czasem udało się też znacznie ograniczyć liczbę pracujących 
w fabrykach dzieci. O ile w 1888 roku stanowiły one prawie 6% ogółu 
zatrudnionych, to w 1911 – zaledwie 1%. Jednak nadal aż 12% stano-
wili niepełnoletni. W kolejnych latach pojawiły się również pierwsze 
regulacje w zakresie ochrony zdrowotnej, długości czasu pracy oraz – 
w 1903 roku – ubezpieczeń wypadkowych. Choć stopniowo próbowano 
tworzyć prawo pracy, do wybuchu I wojny światowej kwestie te nie 
były jednak dostatecznie unormowane. W Polsce niepodległej powstał 

urząd ds. kontroli warunków pracy i przestrzegania obowiązujących 
pracodawców przepisów – w styczniu 1919 roku została powołana 
Państwowa Inspekcja Pracy.

Łódź została zbudowana na przemyśle włókienniczym – ten zaś 
na pracy kobiet. „Nie dla fantazji, ani z pragnienia niezależności, lecz 
z biedy i nędzy poszła kobieta na zarobkowanie do fabryk” – pisała 
w swoim opracowaniu socjolożka i socjalistka Halina Krahelska, za-
stępczyni Głównego Inspektora Pracy w latach 1919–1921 i 1927–1931. 

„Gdy raz stanęła przy warsztacie, możność wynagradzania jej pracy 
stosunkowo niską stawką rozstrzygnęła o tem, jak bardzo stać się mu-
siała poszukiwaną przez pracodawców. (…) dużo łatwiej radzić sobie 
może przedsiębiorca właśnie z kobietą, jako z podatniejszym i dogod-
niejszym przedmiotem wyzysku”. We wstępie do książki Krahelskiej 
znany socjolog Ludwik Krzywicki podkreślił, że „kobiety wprzężono do 
pracy w warunkach, które urągają wymaganiom higjeny i które nie tylko 
niszczą zdrowie, ale niemocą obarczają już w łonie matek przyszłe 
pokolenia”. Krahelska była postrachem fabrykantów. Znała przepisy 
prawne i wiedziała, jak się nimi posługiwać. Z jej inicjatywy nałożono 
na pracodawców obowiązek stworzenia żłobków w zakładach, które 
zatrudniają minimum sto kobiet, a młodym matkom zapewniono dwie 
półgodzinne przerwy w pracy. 

Warunki pracy 

Trzeba też pamiętać, że warunki pracy w fabryce, a szczególnie przy 
obróbce bawełny – podstawowego surowca produkcyjnego w Łodzi – 
były bardzo trudne, wręcz niewyobrażalne z dzisiejszej perspektywy. 
Na robotnice i robotników czyhało wiele niebezpieczeństw. Urządzenia 
napędzały maszyny parowe. Poprzez system transmisji do każdej 
pojedynczej maszyny był doprowadzony pas – z wału zawieszonego 
pod sufitem, w żaden sposób nieosłonięty. Każdy kontakt ciała lub 
włosów z pasem powodował urazy fizyczne. Aby tego uniknąć, nale-
żało maksymalnie skupić uwagę na wykonywanej pracy, ale niestety 
jej warunki znacznie to utrudniały. Podobnie jak pasy transmisyjne, 
tak i elementy napędowe i konstrukcyjne maszyn, przede wszystkim 
koła zębate, także nie były niczym osłonięte, co również stwarzało 
ryzyko wypadków. „Pasy transmisyjne były ze skóry. No i one jak 
długo pracują, to się skóra robi krucha. Pękały. Robiły różne awarie. 
Mówię o krzywdzie, jaką ludziom wyrządzały. Uderzyły w głowę, czy 
oskalpowały nawet kobiety” – grozę budzi ten fragment wypowiedzi 
byłego pracownika przemysłu bawełnianego. (Ten i pozostałe cytaty 
z „historii mówionych” zebranych od robotników dawnych zakładów 
włókienniczych pochodzą z archiwum Łódzkiego Stowarzyszenia 
Inicjatyw Miejskich „Topografie”.)

Poważne zagrożenie w tkalniach stanowiły też czółenka, które 
przenosząc nici wątku podczas pracy krosna poruszały się w nim 
z prędkością około 60 kilometrów na godzinę. W przypadku awarii 
bądź uszkodzenia któregoś z elementów urządzenia czółenko mogło 

„wyskoczyć”. Gdyby trafiło w osobę pracującą w pobliżu, spowodo-
wałoby poważne uszkodzenia ciała. Wynikało to również z budowy 
czółenka, które miało naostrzone metalowe końcówki. Ówczesne 
krosna były jeszcze niezbyt skomplikowane technicznie, a im prostsze 
urządzenie, tym więcej czynności szybko i sprawnie musiał wykonać 
człowiek i tym większymi umiejętnościami musiał się wykazać. Praca 
ta wymagała więc doświadczenia i koncentracji.



Fotografia: Kobiety przy pracy w tkalni w Zakładach Krusche i Ender w Pabianicach, ok. 1926, źródło: Centralne Muzeum Włókiennictwa w Łodzi

Zakres zadań pracownic i pracowników różnił się oczywiście 
w zależności od stanowiska i oddziału w fabryce. W tkalniach, gdzie 
pracowało najwięcej kobiet, tkaczki dbały o utrzymanie krosien w ru-
chu. Jeśli maszyna pracowała w odpowiedni sposób i bez awarii (za 
poważniejsze uszkodzenia odpowiadał mistrz, on też na nie reagował), 
podstawowym zadaniem była obserwacja pracy, wyłączenie w przy-
padku zerwania nici oraz jej podwiązanie. Należało również wymienić 
cewkę z wątkiem w czółenku. Zapas nici wystarczył na kilka minut 
pracy, więc tkaczka, która miała do obsługi kilka – cztery czy sześć 

– krosien, musiała bez ustanku na każdej kolejnej maszynie zmieniać 
cewkę, uruchamiać ją i przechodzić do kolejnego krosna. 

Wprowadzony w PRL system pracy zakładał m.in. wyścig 
wydajności, co łamało przedwojenny system akordowej solidarności 
pracownic – polegający na tym, że te, które mogły pracować szybciej, 
nie robiły tego, żeby słabsze nie odstawały tak bardzo. Nowością po 
II wojnie światowej była też tzw. wielowarsztatowość, a więc obsługa 
coraz większej liczby maszyn przez jedną osobę. Powodowało to 
jeszcze większe zmęczenie pracą i brak możliwości odpoczynku. 
W trakcie dnia pracy, w biegu, można było jedynie zjeść kanapkę czy 
napić się kawy.

Choroby zawodowe

Nie tylko w wieku XIX, ale i w XX w halach fabrycznych panował 
ogromny hałas. W dużych i średnich łódzkich zakładach znajdowało 
się od kilkunastu do kilkuset krosien. Nie było jeszcze słuchawek, 
więc robotnicy osłaniali sobie uszy jedynie kawałkami tkanin lub 
nićmi bawełnianymi. Nie prowadzono też badań oceniających poziom 
hałasu. Wykonano je dopiero w 1957 roku i wykazano, że na stano-
wisku roboczym w przędzalni hałas osiąga 92–102 dB, a w tkalni 
98–104 dB – niezależnie od tego, czy są to tkalnie wyposażone w dawne, 
XIX-wieczne krosna, czy też w urządzenia nowoczesne, po moderni-
zacji. Odnotowano też niewielką różnicę poziomów hałasu pomiędzy 



Fotografia grupowa robotników z fabryki L. Geyera w Łodzi, 1914, źródło: Centralne Muzeum Włókiennictwa w Łodzi

poszczególnymi oddziałami: najniższe wartości wynosiły 80–90 dB. 
Dla porównania, liście szeleszczące na wietrze, mucha czy nowoczesne 
komputery generują hałas na poziomie 10 dB. Szept to około 30 dB,  
a normalna rozmowa – już około 60 dB. Głośny krzyk dziecka oscyluje 
w okolicy 80 dB, poziom ten jest zbliżony do głośności motocykla. 
Hałas porównywalny do hałasu w tkalni (do 110 dB) generuje młot 
pneumatyczny lub piła tarczowa.

Takie warunki akustyczne prowadziły do poważnych uszko-
dzeń słuchu. Według badań Instytutu Medycyny Pracy w Łodzi 
w niektórych zakładach, np. w Zakładach im. Sz. Harnama, odsetek 
trwałych ubytków słuchu dochodził do 71% wśród 615 osób zbadanych.  

„(…) A wychodziło się z takiej fabryki, to w uszach aż tak szumiało 
z całego huku – relacjonuje Włodzimierz Kubyszek – (…) sześć takich 
wielkich maszyn stało jednak koło siebie i każda huczała nie z tej ziemi, 
każda strasznie śmierdziała i z tym te różne kwasy (…). Ci ludzie na tych 
farbiarniach unurzani w tym potąd. W tym huku, w tym smrodzie, w tym 
hałasie, w tej wysokiej temperaturze. To były naprawdę koszmarne 
warunki”. 

Kolejne utrudnienie w zakładach przetwarzających bawełnę 
stanowiło zapylenie powstające w trakcie obróbki tego włókna. Wy-
woływało ono pylicę i inne choroby płuc. Unoszący się w powietrzu 
pył był bardzo łatwopalny, należało więc utrzymywać w hali znaczną 
wilgotność powietrza, a to z kolei prowadziło do zagrzybienia ścian. 

Innym zagrożeniem był stały kontakt z substancjami chemicznymi, 
wysoka temperatura i za mała ilość tlenu w pomieszczeniach. Budynki 
zakładów fabrycznych w przemyśle włókienniczym były w dużej mierze 
stare i posiadały wiele wad, urządzenia wentylacyjne istniały tylko 
w dużych przedsiębiorstwach i to nie we wszystkich oddziałach. Jedyną 
wentylacją były okna – robotnicy pracowali w kurzu, upale i zaduchu.

„Wykończalnia [tkanin] to jest fabryka chemiczna – opowiada 
Andrzej Szkudlarek. – Tam się używa podchlorynów, tam się używa 
kwasów octowego, solnego o sporych stężeniach, wszelkiego rodzaju 
ługów, i to wszystko po to, żeby na przykład w bielnikach uzyskać 
tkaninę o bieli jak najbardziej zbliżonej do bieli naturalnej, do optycznej. 
To wszystko się dzieje w kąpielach zbliżonych do temperatury wrzenia. 
Czyli nigdy nie ma takiej możliwości, żeby się nie wydostawały opary 
na zewnątrz”.

Chorobami najczęściej gnębiącymi włókniarki były: żylaki koń-
czyn dolnych, zwyrodnienie kostno-stawowe, choroby układu krążenia, 
w tym nadciśnienie tętnicze (dwa razy częściej niż u kobiet niepracują-
cych), przewlekły nieżyt oskrzeli, nerwice, niedokrwistość. Do 29. roku 
życia najczęstszą przyczyną chorób w przemyśle włókienniczym była 
u kobiet nerwica, u mężczyzn – choroba wrzodowa.

„To jest harówa. Przędzalnia to… ech… Jak ten zegarek cyka, tak 
i ta prządka musi tak chodzić. Jak koń w kieracie…” – tak w swoim 
reportażu pt. Aleja Włókniarek Marta Madejska zanotowała słowa 
Genowefy, która obsługiwała „trzy przędzarki na szynie, sześć stron, 
trzynaście metrów” w Łódzkiej Fabryce Nici. 

Odzież robocza  
- na zdjęciu i na co dzień

Fotografie z końca XIX i początku XX wieku, przedstawiające ro-
botników i robotnice, wyglądają zazwyczaj podobnie. W większości 
są to zdjęcia zbiorowe, pozowane: kobiety i mężczyźni, a czasem 
także dzieci, ustawieni są w rzędach: w pierwszym rzędzie siedzący, 
w kolejnych stojący na podwyższeniu. Kobiety ubrane są zazwyczaj 



Fotografia: Grupa kobiet w drodze do pracy w fabryce, Łódź, 1918–1939, źródło: NAC

w bluzki zapinane pod samą szyję, z kołnierzykami lub stójkami, uszyte 
zapewne z kretonu, we wzory kwiatowe, w kratę lub gładkie. Do tego 
noszą obszerne spódnice, najczęściej przykryte prostym fartuchem, 
którego dół zdobiony jest poziomymi tasiemkami. Mężczyźni mają na 
sobie zwykle trzyczęściowe garnitury, często z krawatem.

Robotnicy i robotnice wyglądają odświętnie – fotografie te miały 
zazwyczaj charakter pamiątkowy, dlatego starano się zaprezentować 
jak najlepiej. Stosunkowo rzadko spotyka się zdjęcia, na których 
uwieczniono pracowników fabryk w codziennych, znoszonych czy 
roboczych strojach. 

W drugiej połowie XIX wieku pracownicy fabryk włókienniczych 
nie posiadali specjalnej odzieży roboczej, która chroniłaby ich przed 
trudnymi warunkami pracy. Drelichowe fartuchy ochronne otrzymywali 
jedynie bardziej wykwalifikowani pracownicy, majstrzy i podmajstrzy. 
Mężczyźni do pracy zazwyczaj zakładali stare i znoszone stroje, które 
wcześnie służyły np. jako ubrania codzienne lub odświętne, ale nie 
nadawały się już do noszenia poza murami fabryki. Ze względu na tem-
peraturę panującą w hali fabrycznej do pracy wystarczały mężczyznom 
koszula i spodnie. Z czasem pojawiły się specjalne kurtki – bluzy, szyte 
z cajgu lub drelichu, ze stójką, zapinane pod szyję. 

Strój robotnic był bardziej urozmaicony, choć tak jak mężczyźni 
kobiety także przeznaczały do pracy starsze, podniszczone już ubiory, 
wielokrotnie naprawiane i cerowane. Odzież codzienna i wykorzysty-
wana do pracy była uszyta z odpornych na zużycie tkanin, najczęściej 
bawełnianych, takich jak flanele, kretony czy kitajki. Popularne były 
bluzki w połączeniu ze spódnicami, najczęściej w ciemniejszych 
kolorach, aby nie było widać brudu. Niektóre kobiety zakładały lekkie 
sukienki. Jako dodatkowe zabezpieczenie kobiety nosiły fartuchy 
wiązane w pasie lub rzadziej na szelkach. Atrybutem pracujących 
kobiet stała się chustka na głowę. Miałą ona przede wszystkim 
wymiar praktyczny, gdyż zabezpieczała włosy przed zabrudzeniem 
oraz wciągnięciem w pracujące maszyny. Pozostanie ona niezmien-
nym elementem stroju łódzkiej robotnicy również w PRL-u. Chustki 
zakładane na głowę zwane marynuskami (merynoskami) były bardzo 
popularne również w stroju codziennym. Zazwyczaj miały ciemne 
kolory z kolorowymi nadrukami kwiatów, najczęściej w różu.



Buty robocze, Spółdzielnia Inwalidów „Rawianka”,  
l. 70.–80. XX w., źródło: Centralne Muzeum Włókiennictwa w Łodzi

Odzież robocza jako obiekt muzealny  
i etnograficzny

Ze strojów pracujących włókniarek z XIX i początku XX wieku w zbio-
rach muzealnych zachowało się niewiele. Do tej pory muzea w tym 
polu rzadko widziały potencjał kolekcjonerski. Zazwyczaj gromadzone 
były ubiory elit, które zachwycały kunsztem wykonania. Zwykle za-
chowywały się też w dużo lepszym stanie niż odzież codzienna, a  tym 
bardziej ta przeznaczona  do pracy. Jednym artefaktem, który zachował 
się w zbiorach Centralnego Muzeum Włókiennictwa w Łodzi, są tzw. 
chusty robotnicze, nie chodzi jednak o chusty używane w fabrykach. 
Ten zbiór jest charakterystyczny raczej dla kobiet z tej klasy społecznej, 
która przez sytuację życiową była zmuszona do podjęcia pracy. Znaczna 
część włókniarek pochodziła z klasy chłopskiej, a praca w fabryce 
stanowiła nierzadko jedyną drogę do samodzielnego utrzymania, poza 
przymusowym zamążpójściem. To właśnie kobiety z klasy chłopskiej 
używały dużych wełnianych chust zwanych oknowatymi, jesionkami 
lub kramarkami, nosiły je zamiast palt i innych okryć chroniących przed 
zimnem. Nie każdą włókniarkę było wówczas stać na zakup płaszcza. 
Wełniana, codzienna chusta, którą można było utkać samodzielnie na 
krośnie lub kupić w lokalnej manufakturze, była tańszym rozwiązaniem 
niż płaszcz, zakładany jedynie w niedzielę i święta. 

Wygląd włókniarek obrazują wspomnienia zapisane pod-
czas wywiadów przeprowadzonych przez studentów i pracowni-
ków Katedry Etnologii pod kierunkiem prof. dr hab. Bronisławy 
Kopczyńskiej-Jaworskiej wśród łódzkich robotników: „Kobiety 
do fabryki do pracy latem ubierały się w kretonowe sukienki lub 
spódnice i kretonowe bluzki, w byle jakie podniszczone obuwie 
albo w sukienne pantofle z odkryta piętą. Jak było chłodniej za-
kładały na siebie letnie chustki, cienkie wełniane w kratę brązowo- 

-beżową lub szaro-niebiesko-czarną. Jak padał deszcz chustkę taka 
kładły na głowę, uprzednio ja odpowiednio podłużając, ażeby możliwie 
jak najwięcej się nią okryć. Zimą nosiły grube ciepłe spódnice, flane-
lowe bluzki, wełniane podniszczone swetry i serdaki na watolinie i na 
to dopiero grubą wełnianą chustkę przypominająca pled. Tak samo 
zakładaną na głowę w mroźny dzień” (cyt. za: Karpińska, Kopczyńska-
-Jaworska, Woźniak, 1992, pisownia oryginalna). 

Upaństwowienie fabryk  
i egalitaryzacja odzieży

Zmiana charakteru odzieży roboczej nastąpiła wraz z nacjonalizacją 
łódzkich fabryk po II wojnie światowej. Dawne fabryki włókiennicze 
będące od pokoleń w rękach rodzin fabrykanckich zostały przejęte 
przez państwo w ramach prowadzonej przez nie polityki socjalistycz-
nej. Odtąd gospodarka opierała się na własności państwowej, a nie 
prywatnej. Łódź z w pełni rozwiniętym przemysłem włókienniczym 
była na mapie Polski wyjątkowym miastem. Postanowiono podtrzy-
mywać te tradycje i tworzyć kolejne zakłady przemysłu bawełnianego, 
wełnianego, jedwabniczego. Władza ludowa zauważyła potrzebę 
produkcji odzieży w sposób masowy. Dalego też Łódź stała się zagłę-
biem odtwarzanych i uruchamianych na nowo zakładów i spółdzielni 
odzieżowych, a z czasem stolicą polskiej mody. 

W PRL odzież robocza była przydzielana pracownikom w pań-
stwowych zakładach pracy. Włókniarze i włókniarki otrzymywali odzież 
roboczą, ochronną, a także obuwie specjalistyczne. Fartuchy były 
początkowo drelichowe, ale w momencie rozpowszechnienia produkcji 
włókien syntetycznych fartuchy bawełniane zostały wyparte przez far-
tuchy stylonowe. Te zaczęto produkować w Polsce od lat 50. XX wieku 
po wprowadzeniu do użytku syntetycznego włókna produkowanego 
na bazie poliamidów, podobnego do nylonu. Fartuchy stylonowe miały 
swoje zalety: przede wszystkim były tanie  w produkcji; po drugie, były 
łatwe do czyszczenia i szybko schły. Wysoka temperatura panująca 
na hali fabrycznej powodowała, że najczęściej fartuchy były zakładane 
tylko na bieliznę. Prządki i tkaczki dodatkowo zakładały płócienne, 
wiązane w pasie duże kieszenie, w których chowały cewki do wymiany, 
haczyki do usuwania zaplątanych nitek czy inne narzędzia potrzebne 
do codziennej pracy.



Fotografia: Pracująca kobieta w fabryce Dywilan w Łodzi, 1977,  
źródło: NAC

W zakładach włókienniczych, szczególnie wśród tkaczek i przą-
dek, praca wymuszała pozycję stojącą lub chodzącą, która skutkowała 
deformacją stóp. Problem został zauważony przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Włókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego. Zaproponował on przeprowadzanie 
eksperymentu polegającego na stosowaniu profilaktycznego obuwia 
ortopedycznego u kobiet zatrudnionych na stanowiskach wyma-
gających pracy stojącej. Przeprowadzono również badania wśród 
pracowników zatrudnionych w trzech łódzkich zakładach przemysłu 
włókienniczego: ZPB im. J. Marchlewskiego, ZBP im. 1-go Maja oraz 
ZPB im. Obrońców Pokoju. Lekarze specjaliści po przebadaniu ponad 
9 tysięcy kobiet zakwalifikowali do stosowania obuwia ortopedycznego 
ponad połowę z nich. W związku z tym już na przełomie lat 50. i 60. 
XX wieku doszło do rozpowszechnienia wśród pracowników fabryk 
obuwia profilaktycznego. Dzięki wysokiej cholewce podtrzymującej 
kostkę, lekko podniesionej pięcie oraz sznurowaniu na całej długości 
buty mogły chronić stopę przed koślawieniem. Specjalnie wyprofilo-
wana pod łukiem stopy podeszwa zapobiegała płaskostopiu, a otwory 
w cholewce na palcach i pięcie zapewniały stopie wentylację. Na 
fotografiach przedstawiających włókniarki z okresu PRL najczęściej 
widoczne są tego typu buty, które z czasem zostały nazwane butami 
roboczymi. 

Próby indywidualizacji  
za pomocą stroju

Strój jako element kultury materialnej odgrywa istotną rolę w społecz-
nej organizacji życia. Nie jest wyłącznie narzędziem ochrony fizycznej, 
lecz przede wszystkim środkiem komunikacji symbolicznej, przez który 
jednostki i grupy społeczne wyrażają swoją tożsamość, przynależność 
klasową, światopogląd czy aspiracje. Różnice w ubieraniu pośród 
przedstawicieli różnych klas społecznych były szczególnie widoczne 
w Łodzi na przełomie XIX i XX wieku. Bogactwo materiału, jakość 
wykonania, a nawet kolor ubrań wskazywały na status majątkowy 
i klasowy. Robotnicy często jednak aspirowali do „lepszego” wyglądu. 
Ograniczał ich jedynie budżet i możliwość nabycia wysokogatunkowych 
tkanin. Nie znaczy to jednak, że robotnik kierował się tylko i wyłącznie 
praktycznością. Już w XIX wieku flanele były kolorowe, drukowane 
w rozmaite wzory: kwiatki, kratki. Połyskująca kitajka wyglądem przy-
pominała bardziej szlachetny jedwab. Tkaniny przeznaczone na odzież 
codzienną i roboczą nie były więc pozbawione walorów estetycznych. 
Same kobiety dbały też o to, aby sukienki czy bluzki miały ozdobne 
elementy w postaci riuszek i haftów. 

Oglądając zdjęcia z fabryk z okresu PRL, zauważamy, że fartuchy 
włókniarek nie wyglądają identycznie, jak moglibyśmy przypuszczać. 
Mimo dominującej ideologii egalitaryzmu i zuniformizowanej este-
tyki pracy, wiele robotnic i pracownic próbowało na różne sposoby 
zachować lub podkreślić swoją indywidualność – nawet w ramach 
sztywnych norm dotyczących stroju roboczego. Choć fartuchy czy 
mundurki były obowiązkowe w wielu zakładach pracy, kobiety potrafiły 
subtelnie przemycać elementy osobistego stylu i estetyki. Indywidualny 
charakter strojowi kobiety nadawały, zwężając fartuchy w talii, aby były 
bardziej dopasowane, skracając rękawy, obszywając brzegi lamów-
kami i falbankami. Często wybierały fartuchy o żywszych kolorach 
lub modniejszych wzorach. Stylon łatwo poddawał się barwieniu, 
w związku z tym na rynku pojawiały się fartuchy kolorowe lub druko-
wane, np. we wzory kwiatowe i geometryczne. Na głowach robotnice 
fantazyjnie wiązały chustki ochronne, najczęściej również kolorowe 
i wzorzyste. Odpowiednia i modna fryzura oraz makijaż uzupełniały 
kobiecy wizerunek w pracy. 

W przejmującym filmie Krystyny Gryczełowskiej pt. Nasze 
znajome z Łodzi przyglądamy się portretom trzech kobiet – łódzkich 
włókniarek. Jedna z nich to młoda, dwudziestoletnia Urszula, która 
łączy pracę z nauką w technikum. Urszulę spotykamy w jej domu, gdzie 
przygotowuje się do wyjścia: czesze włosy, robi makijaż, starannie 
maluje kreski na powiekach. W pracy widzimy ją nie w fartuchu, ale 
w modnej sukience mini z doszytą wokół dekoltu falbaną oraz w tzw. 
japonkach na nogach. Włosy ma starannie upięte w kok. Urszula 
zdecydowanie wyróżnia się wśród innych kobiet ubranych w fartuchy 
w nadrukowane kwiaty.



Oczywiście nie można generalizować, że wszystkie pracujące 
w fabrykach kobiety przywiązywały dużą wagę do swojego wyglądu. 
Zapewne część z nich, pracując w trudnych, fabrycznych warunkach, 
żyjąc w biedzie, mając na utrzymaniu dzieci, nie skupiała się na swoim 
ubiorze. Kobiety pracujące w fabrykach często zmagały się z ciężkimi 
warunkami fizycznymi: wielogodzinnym staniem, wysoką temperaturą, 
dużą wilgotnością, hałasem czy zapyleniem. Jednak fotografie czy 
filmy ukazujące pracowników fabryk pozwalają wysnuć wniosek, że 
dbanie o wygląd w trudnym środowisku pracy stanowiło często formę 
zachowania godności osobistej. W warunkach, w których wszystko 
było wspólne, zunifikowane i często nijakie, wygląd stawał się jednym 
z ostatnich bastionów indywidualizmu i kobiecości. Dla wielu kobiet 
był to sposób na podtrzymanie poczucia wartości, wyrażenie siebie 
i zachowanie kontroli nad czymś osobistym w świecie zdominowanym 
przez kolektywizm. 

Współczesna ewolucja  
odzieży roboczej

W XIX wieku, gdy Łódź stała się centrum przemysłu włókienniczego, 
ubrania robocze – kitle, fartuchy, chusty – były nieodłącznym elemen-
tem codzienności pracownic i pracowników łódzkich fabryk. Chroniły 
przed kurzem i zagrożeniami związanymi z procesami produkcyjnymi, 
ale też symbolizowały przynależność do klasy robotniczej będącej 
częścią rozwijającego się miasta.

W XX wieku odzież robocza w Łodzi stawała się coraz bardziej 
wyspecjalizowana i zróżnicowana – inne uniformy nosiły tkaczki, inne 
technicy czy magazynierzy. Ubranie odzwierciedlało hierarchię i orga-
nizację pracy. Po transformacji gospodarczej wiele fabryk upadło, lecz 
dziedzictwo pracy i rzemiosła pozostało istotną częścią tożsamości Łodzi.

Dziś dawne hale fabryczne zyskują nowe funkcje – stają się 
przestrzeniami kreatywnymi, biurami czy laboratoriami nowoczesnej 

Fotografia grupowa pracowników ŁZPB „Uniontex”, Łódź, l. 70.–80. XX w., źródło: Centralne Muzeum Włókiennictwa w Łodzi

produkcji. Odzież robocza również przechodzi metamorfozę: projek-
towana jest z myślą o ergonomii, bezpieczeństwie, zrównoważonej 
produkcji, z wykorzystaniem nowoczesnych tkanin.

Projekt Metamorfoza odzieży roboczej nawiązuje do tej tradycji 
i reinterpretuje przemysłowe dziedzictwo Łodzi w kontekście współ-
czesnych wyzwań. Pokazuje, że ubranie robocze może być nie tylko 
elementem pracy, lecz także nośnikiem historii, tożsamości i innowacji. 
Łączy przeszłość z przyszłością – tak jak sama Łódź, która z miasta 
fabryk stała się miastem twórców i nowoczesnych technologii.

Projekt Metamorfoza odzieży roboczej został dofinansowany przez Unię 
Europejską w ramach programu Kreatywna Europa. Realizuje go w okresie 
1 października 2024 – 30 czerwca 2026 konsorcjum złożone z:  Muzeum 
Przemysłu w Chemnitz, Centralnego Muzeum Włókiennictwa w Łodzi oraz 
Christo i Jeanne-Claude Center w Gabrowie, przy udziale partnerów: Fiń-
skiego Muzeum Pracy Werstas w Tampere, organizacji Proforma w Manche-
sterze, Textile Printing Museum i Motoco Art Space w Miluzie.




